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2.

S A L O M E A  K R Ó L O W A  H A L I C K A .

K toko lw iek  idzie od O jcow a k u  Pieskowej S k a ­
le, wzdłuż P rą d n ik a ,  w ijącego się po szm aragdo­
wej dolinie, zamkniętej po obu s tronach wysoko 
szum iącym  na skałach lasem jod łow ym ; ten wi­
dzieć musi w górze po prawćj stronie wieżę k o ­
ścielną z k rzyżyk iem , j a k  z za drzewin spogląda 
w g łąb  przepaści owego wspaniałego wąwozu, a czę­
sto echem  dzw onka wita uroczo zdum iałego na 
cuda  n a tu ry  w ędrow ca. K ościółek  ten pow sta ł  
z ob ronnego  niegdyś zam ku, i w ybudow any  pod  
wezwaniem świętej, k tó ra  w tych miejscach żyła; 
obok kościółka je s t  kapliczka i dornek pustelniczy, 
zrazu  w natura lnej mieszczący się grocie, a pó ­
źniej dopiero obwiedziony ścianami i dachem. 
Miejsce to osłonięte dębami, jod łam i i gęstemi 
krzew inam i,  ma nazw ę P us te ln i  świętej Salomei, 
a kościół w raz z kilku  chatami, to G rodz isk  u ro ­
czy, tak często przez podróżników  naszych w spo ­

minany. O grom ne,  spadziste ściany p o k ła d u  ska l­
nego od s trony  wąwozu, nada ją  jeszcze i dziś p r a ­
wie pozór  warowni tem u cichemu ustroniu. O tóż, 
nim obszerniej o niem pow iem y, zapoznam y C zy ­
telniczki nasze pierwej z żyw otem  i czynami tój 
królowej, której imię położyliśm y w tytule.

R a zu  je d n eg o ,  do L eszka ,  księcia k rakowskiego, 
zw anego B iałym , przybyiva poselstwo od A n d rz e ­
ja  króla  węgierskiego z prośbą, aby sy n o w ije g o  
Kolomanowi d aną  by ła  koniecznie za żonę córka 
Leszkow a Salom ea. K ró l  węgierski w razie o d ­
mowy zagroził  wojną. Zacny  książę L eszek  d u m ­
nie odpowdedział poselstwu na tak natarczywe żą­
danie; ale panowie radni m ając na  względzie klęs­
ki,  jak ieby  wojna narodowi zrządzić mogła, u p r o ­
sili ojca Salomei, k tó ry  zarazem praw dziwym  by ł 
o jcem kra ju  swojego, iż tenże zgodził się na ż y ­
czenie węgierskiego A ndrzeja .  D ziw na to by ła  n a ­
rzeczona i niemniej dziwny narzeczony, bo oboje 
razem  zaledwo siedem lat mieli życia! je d n ak ż e  
zwyczaj wieków średnich  upow ażniał  p o d obne  
zaręczyny; niebawem więc, w ed ług  tegoż zwycza­
ju ,  trzechle tn ia Salusia  m usia ła  pojechać do W ę -
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g ie r  i tam zrazu  wychow yw ać się obok p rzysz łego  
m ałżonka . N a u k ą  um ysłow ą, n iem al je d y n ą  pod  
ow e czasy, b y ł  zakon boży, inaczej n au k a  religji 
i moralności,  w czem  tóż ucząc się oboje, czynili 
n iem ałe  postępy, k tórem i jednak  górow ała  nad K o -  
lom anem  nasza księżniczka. G d y  dorośli,  ślubem 
u roczystym  związali dni swoje; Salom ea jednak ,  
od  młodości jaśniejąc sk rom nością  uczuć  i myśli, 
n iby  lilija biała, pe łna  b arw y  i woni, w książęcym 
sw ym  stanie nie w znosi ła  się nad  innych niczóm 
innera, j a k  tylko zapałem  do m iłosiernych  czynów, 
g o rąc ą  pobożnością i najpros tszym  ubiorem . C ho­
d z i ła  bowiem w sukniach  ubogich, jak iem i w e d łu g  
zwyczaju okryw ały  się wdowy; a chociaż b y ła  
m łodą  i bardzo  piękną, po jm ow ała  j e d n a k  w y b o r ­
nie, iż sk rom ność  i n iewinność najwięcej s troją  
kobietę.

N ie  m yślm y je d n a k ,  żeby  pani ta  wolną by ła  
zupe łn ie  od poknsy  światowej. H is to r ja  zachowała 
n am  m a łe  zdarzenie, dowodzące, że k aż d a  kobie­
ta ,  naw et święta w przyszłości, lubi zawsze wdzięk 
n a tu ra lny ,  podnosi sz tuką o ile m ożna najwyżej. 

E a z ,  gdy  m ałżonek  jej z dw orzanam i w yjechał na 
łow y, do głów ki jój pięknój zas tuka ła  m yśl weso­
ła ,  aby też choć raz u b rać  się w ed łu g  ówczesnej 
m ody pań  światowych. U s ia d ła  więc p rze d  zw ier­
ciadłem  metalowem w kom nacie  swojej i zobaczy­
ła ,  że  w ubiorze  now ym  daloko piękniej wryg ląda-  
ła  niż dotąd; nac ieszyw szy  się tą  ozdobną toaletą, 
postanowiła nie rozs taw ać się z nią n igdy  w swo- 
j e m  życiu. W tó m  książę pow raca  z łowów i w cho­
dzi wptost do kom naty ;  księżna zmieszana, ro z ­
ta rgn iona ,  nie zdąży ła  ju ż  dawnój przywdziać s z a ­
ty  i m ałżonka  swego tak w nieładzie przy ję ła .  
A le  m ałżonek nie rozgn iew ał się, i owszem prosił, 
aby  nie zdejmowała z siebie tego ubioru ,  w k tó ­
ry m  tak  j ą  p iękną znalazł. Nie m og ła  j e d n a k  
i nie chc ia ła  p rzystać na to życzenie księżna, u cz y ­
n iła  sobie bowiem ślub stanowczy od  dawna, iż nie 
ty lko  s trojami ale iwszelkiemi rzeczami k tóre  wal­
czą przeciw skromności, pogardzać będzie; i od 
tego  czasu n ie p rzym ierza ła  już  nawet pow abnie j­
szych ubiorów.

G d y  król A ndrze j  um arł ,  pozostali jego syno­
wie podzielili się kró lestwem  w ten sposób, że B e ­
la został w W ę g rz e c h ,  a Kolomanowi dostało się 
K rólestw o H alick ie  na  Rusi,  k tóre  podówczas nie 
na leża ło  do Polski. K ró l  K o lom an  panując  lat 25 
w raz  z S alom eą w swym dziale, zg inął na wojnie 
z T ata ram i ,  k tórzy  podówczas świeżemi byli do­
piero  w rogam i tak d la  W ę g ie r  j a k  i sąsiedniej P o l ­
ski. O w dow iała  kró low a nie miała ju ż  te raz  p rzy­
czyny  tłumić dłużój tęsknoty, jaka ją  ku  ojczystym 
stronom  K ra k o w a  ciągnęła. P ow róc i ła  więc do

Polsk i ,  bo p rag n ę ła  p rzys łużyć  się czynam i swemi 
te j  ziemi, k tó ra  jej by t  dała ,  w której b ra t  jój B o ­
lesław W styd liw y  panow ał i o której,  j a k  widzie- 
m y, nie zapom nia ła  wcale, choć dzieckiem opuścić 
ją  m usia ła .  Miasto Zaw ichost było pierwszóm, k tó ­
re  dośw iadczyło  je j  hojnej i dobroczynnej ręki.
Z H alicza  bowiem przyw ióz łszy  wielkie swe s k a r ­
by,  z a k u p iła  d ó b r  wiele okolicznych, i zjój docho­
dów  założyła k lasztor  P a n ie n  K la ry sse k  w p o w y ż-  
szem nadw iś lańsk iem  mieście. W  owe czasy k lasz­
to r y  były  tak  potrzebne, j a k  dziś n a p rz y k ła d  aka- 
dem ije ; tam bow iem  głównie isk ra  oświaty na 
p rzysz ło ść  tlała, tam  zak łady  naukow e i w ycho­
wania dzieci p rzy tu łek  miały, i z tam tąd  p rom ienie  
świętej w iary  na  okolice się roz tacza ły  w czasach, 
g d y  jeszcze pamięć s t rąconego  pogańs tw a dość 
w yraźnie m ajaczyła  po g łow ach . Nim je d n a k  b u ­
dow a w Zawichoście ukończoną  została, k ró low a 
ha l icka  zam ieszkiwała zam ek w G rodz isku ,  albo 
raczej g ro tę  pustelniczą, o której na początku w spo­
mnieliśmy, a k tó ra  j ą  częściej gościem niż sam  za­
m ek miała. W  klasztorze świętej K la ry  Salom ea 
oblokła zakonną sukienkę,  a poświęcał ją  na  za­
ko n n icę  biskup krakovrski P ra n d o ta  roku  1240; 
tam sp row adziła  do zakonu tow arzyszki swe z G r o ­
dziska, po większój części biedne panienki.  L ic zb a  
tych  oddanych  służbie bożej i bliźnej osób p o ­
w iększyła się wkrótce; k ró low a by ła  im p rze ło żo ­
ną i za razem  wzorem wysokiej doskonałości, a d łoń  
jój m iłosierna siała w około  łaski na  b iednych  i nę- 
dzarzów.

J u ż  dwadzieścia la t  tego świętobliwego u p ły n ę ­
ło je j  życia, gdy  dnia jednego , rozlana dokoła p o ­
w ódź  ta tarskie j dziczy nap a d ła  na Zawichost,  za­
p a l i ła  k lasztor  i z am ordow ała  sześćdziesiąt dzie­
w ięć  zakonnic. Znać w yroki niebios oszczędziły  
męczeńskiej ko rony  d la  samej ksieni,  bo w tedy  ju ż  
n iem łoda  p rze łożona  zm uszoną b y ła  na  czas nie- 
jakiś  k lasztor  opuścić i zabawić u swej familji ksią­
żęcej w sto łecznym  K rakow ie .  P owróciwszy  n a  
g ruzy ,  op ła k a ła  niby Je rem ija sz  na  zgliszczach 
J e ro z o l im y  swe siostry  męezenniczki, i zebrawszy 
resz tę  ro zp ie rz ch ły ch  zakonnic, pow róciła  z niemi 
do p ierw szego  swego schronienia w G rodzisku, 
gdzie ży ła  lat s iedem. P o  zniszczeniu k lasz to ru  
w Zawdchoście, przeniesiono go później d la b ez­
p ieczeństw a do S k a ły  czyli Kamienia, j a k  do dziś 
dn ia  to miejsce nazyw ają ,  niedaleko Ojcowa. D o  
dziś dnia też pokazują jeszcze kapliczkę, w której 
się ta  świętobliwa królow a modliła, a w grocie p u ­
stelniczej ujrzeć m ożna kam ienne  łóżko , takąż  
k ropieln iczkę i piecyk, ja k o  służące n iegdyś do 

J  u ż y tk u  samotnicy królewskiej.  P rz e b y ła  ona dw a-  
I  dzieścia osiem lat w zakonym  żywocie, oprócz spę-
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dzonych  siedmiu la t pustelniczych w G rodzisku. 
Z  licznych jej dobrodziejstw korzysta ło  jeszcze wie­
le polskich kościołów i klasztorów, które n a p ra ­
w ia ła  i o p a t ry w a ła  wszelkiemi potrzebam i, bo z m a­
ją tk u  swego ogrom nego  nic na siebie nie obracała.

R az  kró low a Salomea, jeszcze p rzed  wystawie­
niem k lasztoru  w Zawichoście, w raca ła  z o rsza ­
k iem  n a  swój u s tronny  zam ek grodzieki doliną 
P rą d n ik a  z wesela b ra ta  swego Boles ław a W s t y ­
d liwego, gdy  na jej dworzan napad ła  banda oprysz-  
ków. J u ż  powiązani, oczekiwali z trw ogą m o rd er­
czego ciosu wzniesionych nad  niemi nożów, gdy  
oto z za drzewin lasu: stójcie! ozw ał się g łos u r o ­
czysty i p iorunujący zarazem, Stójcie! Bóg icas 
ukarze. Zdziwieni zbójcy ujrzeli przed sobą n ie­
ziemskiej piękności niewiastę. Na czarnej jej sza­
cie błyszczał k rzyż  złoty, a czoło sprom ieniła  świa­
tłość niebieska. S tanąw szy  tak z wzniesioną d ło ­
nią, p rzykuła  swym wzrokiem niebiańskim złoczyń­
ców do ziemi; przejęci świętym postrachem, upad l i  
przed nią na kolana. Była  to królowa Salomea. K o ń ­
cząc więc zaczęte dzieło, gromiącym, poważnym  
głosem, k tó rem u  natchnienie boże udzieliło potęgi,  
wystawiła napastnikom wielkość i miłosierdzie P a ­
na, potw orność zbrodni,  m oc p o k u ty  i szczęście 
z p op raw y  życia. N a  ten głos serca  oczy z łoczyń ­
ców łzami się zalały, tw arzą  upadli  na  ziemię 
i w pośród  łkan ia  i sk ruchy  przyrzekli pow rót do 
B o g a  i uczciwego życia. Za chwilę zniknęli w gę­
stym lesie, a królow a z uratow anem i dw orzańam i 
z łoży ła  g łośną podziękę w szechm ocy bożój.

Z ła m an a  w iekiem Salom ea B o g u  ducha oddała  
1 Czerwca 1468 roku, przepowiedziawszy w przód 
n a  dni kilka chwilę swego zgonu . Zebrane  siostry 
u łoża  konan ia  napom inała o pokój, miłość i po­
s łuszeństwo dla starszych. „ J e ś l i  tego czynić nie 
będziecie,— m ówiła ,— wpadnieeie w wielkie uciski.“ 
B ra t  jej Bolesław wraz z m a łżonką  sw'ą K u n e g u n -  
dą, sami odprowadzili  dostojne zwłoki do K r a k o ­
wa, ś ród  licznego orszaku duchow ieństw a, ry c e r ­
s tw a i ża łosnego  ludu , k tóry  w zmarłej księżnie 
polskiej i królowej halickiej m atkę ubogich i s t r a ­
pionych opłakiwał.  P ochow ana w kościele świę­
tego  F ra n c isz k a  w Krakow ie.  K ościół uzna ł  j ą  za

O

świętą, a m y jeszcze uważamy za jednę z pa t ronek  
polskich, k tórćj święto w dniu 3 L is topada  p rz y ­
pada. ___________

RORRESPONDENCJA Z PARYŻA.
(D okończenie).

Nie b ad a m , czy spraw dzą się te prorocze w y ra ­
zy, to pewno, że uczyć się i nauczać innych zale­

cił nasz B oski P raw odaw ca. D ążność  do oświaty 
je s t  pow szechnem  p raw em  dla wszystkich n a ro ­
dów. I  dlatego to na powszechnej wystawie lon ­
dyńskiej,  gdzie większa część ludów  zam ieszkują­
cych kulę ziemską swe dzieła wykazała, og ląda­
łem z przy jem nością  oddzia ły  angielskie, francuz-  
kie, niemieckie, rossyjskie i am erykańskie, i zna­
lazłem  wszędzie ślady w prow adzenia  w prak tykę  
tego  polskiego przykazania: uczcie się i nauczaj­
cie braci waszych. K lassa  dw udziesta  dziewiąta, 
poświęcona wyłącznie okazom książek, mapp, r y ­
sunków i różnych  narzędzi  posługu jących  z ro z u ­
mienie dowodzeń naukow ych, je s t  bezwątpienia 
najliczniejsza i najkompletn ie jsza ze trzydziestu  
sześciu klass, na k tó re  wszystkie zwiezione okazy 
podzielone zostały; ogólnem zdaniem znawców, 
najużyteczniejsze z rozm aitych  dzieł na wystawie 
londyńskiej okazanych, są: Podręcznik dla edukacji 
i  wychowania m łodych panienek w szkołach wiejskich 
przez panią Jauvon ; Stopniow a edukacja przez p a ­
nią N eke r  de Saussais; Edukacja professyjna, tom 
trzeci, wychodzącój tu  w P a r y ż u  perjodycznie B i-  
bljoteki użytecznij, pana Corbon; Zasady Pedagogi­
k i przez pana G au th ier ;  K u rsa  dla nauczycieli wiej­
skich, przez  de G erando .  D zie ła  zasadniczych p o ­
jęć rolnictwa i  ogrodownictwa; Podręcznik moralności 
ekonom jipo litycznój d la  użytku klass rzemieślniczych, 
(dzieło, za k tó re  akadem ija  p a ry z k a  p rzeznaczy ła  
10,000 franków nagrody ) .  W ielu  nauczycie li  w ie j­
skich pojęli w ażność obrazków , tablic i k a r t j e o -  
graflcznych w y p u k ły ch ,  m ia r  i w ag dla nauki po­
czątkujących. K a r ty  ścienne dla nauki historji natu­
ralni,j, p rzez  niejakiego pana Comte, i Zieln ik dla  
nauczycieli wiejskich, zaw iera jący  wszelkie rośliny 
użyteczne i szkodliwe d la  rolnika, szczególniej za­
ję ły  moją uwagę. Z b ió r  entomologiczny, to jes t 
zbiór ow adów  dla nauki rolnika, p rzez  braciszka 
Milhau; L iczebn ik  podręczny  do rachunków  go ­
spodarczych , pana F o sse y e u x ,  są również godne
wspomnienia. Z d z ie ł  angielskich zalecająsię szcze­
gólniej, Lekcje dla głuchoniem y cli pana H opper ,  glo­
by ku li ziem skiij p an a  C ru e ld ey  et Deam; glob dla
uży tku  ślepych pana  F le tcher ;  modele rysunków
i m alarstwa panów R obertsona,  R ow ney  i N em e- 
nen; narzędz ia  m atem atyczne S tauleya; narzędzia  
d la  wykazania  zasad perspek tyw y H olt;  rozmaite 
n a rzędzia  i dzieła d la  nauki ślepych, panów  Moor, 
M a rten ,  Gall, etc.

P om ijam  wzm iankę o wszelkich innych  p rzed ­
miotach. R az zaplą tany w ten  n ieskończony labi­
ryn t,  nie w yszedłbym z niego naw et z pomocą 
sznu rka  A rjadny, i n aduży łbym  cierpliwości łas- 

I kaw ych  dla mnie Czytelniczek. W  ogóle, wydatną
 ̂ cechą wystawy francuzkiej jes t  zby tek  i przepych.
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Złośliwi utrzymują, że to matn.a na funty angiel­
skie. Co do wystawy niemieckiej to można powie­
dzieć, że nasi nieproszeni cywilizatorowie w po­
wszechnym panteonie dzieł przemysłu jakoś ma- 
łemi się wydają, a prawie nie podobna dopatrzeć 
w ich wystawie owych znamion, któreby uspra­
wiedliwiały ich pretensje cywilizowania obcych.

Ponieważ Panie  do tak zaszczytnej i mozolnej 
pracy, jaką jest edukacja ludowa, wzięłyście się z ta­
kim pochopem, usilnością i poświęceniem, że n a ­
wet zjednałyście sobie szacunek u najodleglejszych 
narodów, tak dalece, że w Bostonie, w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie panny Saniewskie u trzym u­
ją  bardzo chwalebny instytut wychowania panien, 
zaczęto wydawać dziennik pod tytułem Polisch 
Wemen, a pan Michelet, sławny historyk francuz- 
ki, napisał Paniom  list dziękczynny w imieniu 
ludzkości, za zaszczytną waszą pracę, (list, który 
kilka dzienników francuzkich, a mianowicie L ’ Opi­
nion Nationale w  Paryżu, Echo du N ord  w Lille, 
Salut Puhlic w Lyonie, Messager du M idi w M ont­
pellier powtórzyły); ponieważ nie ustajecie w tych 
mozolnych zasadach edukacji, zjednoczenia i po­
jednania wszystkich klass narodu, które niedo­
rzeczne a wiekow'e przesądy ze szkodą całego na­
rodu  rozróżniły, mam sobie za obowiązek zwrocie 
uwagę Polek, wspaniałomyślnych nauczycielek lu ­
du, na zwryż wymienione dzieła. W  nich znajdą 
one wiele użytecznych i praktycznych rzeczy'wtym 
zawodzie, których u nas dotąd nie znano. O byw a­
tele popierający edukację ludową, nauczyciele i na­
uczycielki wiejskie również mogą z nich zaczerp­
nąć wiele użytecznych dla siebie wiadomości.

Co się tyczy coraz więcej rozpowszechniającej 
się u  wszystkich narodów myśli publicznych wy- 
staw rolniczych i przemysłowych, wspomnieć m u­
szę, że w P aryżu  w tym roku jeszcze zaczną bu­
dować gmach olbrzymi, mający pomieścić wystawę 
nieustającą. Gmach ten zajmie całą przestrzeń 
po nad Sekwaną w lasku bulońskim, pomiędzy 
przedmieściem Auteuil, a tak zwaną miejscowością 
Point du Jour, na drodze z Pa ryża  do W ersalu. 
Zbudowany on będzie ze składek akcjonarjuszów, 
a mianowicie osób chcących zapewnić sobie stałe 
miejsce na wystawie. Przemysłowiec, artysta a n a­
wet każdy akcjonarjusz, względnie do udziału 
w zakupie akcyj i odnośnie do swego żądania bę­
dzie miał prawo zająć kilka lub kilkanaście me­
trów miejsca w tym gmachu pod wystawę dzieł 
własnego wyrobu, lub exploatowanego przezeń 
przemysłu. Dotąd podpisano już  piętnaście miljo- 
nów franków na tę budowę. Niektórzy z polskich 
artystów wzięli także udział w przedsięwzięciu, 
a to w celu zapewnienia sobie miejsca na wysta­

wie. Sądzę, że niektórzy z naszych zamożnych 
nów, co bezowocnie tu w P aryżu  ogromne kap 
ły  przeżywają, albo, co gorzój, błądzą po kryj 
kach niemoralnej i przynoszącej hańbę ich ii 
niowi tutejszój giełdy, i jak  cienie w piekle E 
tego konsumują życie w torturach gorączkow 
zbyt ślizkich spekulacyj, mogliby nieskończenie 
pożyteczniej użyć miljonów, co z kraju wywożą, 
niżeli zaprzepaścić je  u jakiegoś nikczemnego oszu­
sta, jak  to miało miejsce lat temu kilka z tutej­
szym bankierem Tcurneyssen, którego upadłość 
do dwudziestu miljonów franków, prawie wyłącz­
nie polskich kapitałów, pochłonęła. Czyż, jeżeli 
już kapitaliści nasi nie mogą znalóść w kraju uży t­
ku  dla zebranych skarbów, nie użyteczniej, rozsą­
dniej, zaszczytniej i korzystniej dla siebie mogli­
by ich użyć, wkładając w dzieło wszechświatowe­
go przeznaczenia, jakiem jest naprzykład wystawa 
nieustająca i wszechnarodowa. T ym  sposobem nie 
tylko na pewme i korzystne przedsięwzięcie użyli­
by kapitałów^ ale i krajowcom pracującym uży­
tecznie i wysyłającym wyroby swe na wystawę 
zagraniczną, mogliby oddać bardzo ważną usługę. 
Ponieważ, jak wspomniałem, każdy akcjonarjusz 
prócz procentowania akcji i zwyczajnej zeń dywi­
dendy, dostanie mniejszą czy większą ilość prze­
strzeni na wystawie do swego rozporządzenia. B u ­
dowa tego olbrzymiego gmachu, którego boczne 
galerje 15,000 metrów, to jest pół wiorsty drogi 
zajmą, ju ż  rozpoczętą została. Architekci zobo­
wiązali się wykończyć ją w półtora roku, tak aby 
można ją  odnająć rządowi na rok 1865, kiedy wy­
stawa powszechna w Paryżu  urządzoną zostanie. 
Prócz kolei żelaznych pierwsze to podobno dzieło 
tak olbrzymich rozmiarów i dla użytku publiczne­
go przeznaczone, które we Francji staraniem i fun­
duszami prywatnych osób wzniesione będzie. Rząd 
bowiem tutejszy, wprost przeciwnie angielskiemu, 
ma zawsze zwyczaj w podobnego rodzajn budo­
wach brać albo znaczny udział, albo bez żadnój 
pomocy prywatnych osób na własny koszt i ryzy­
ko je  wznosić. Ale obecnie budżet państwa, jak 
również i budżety nie tylko tutejszej stolicy, ale 
i wszystkich miast francuzkich w takim znajdują 
się stanie, iż nie podobna rządowi marzyć nawet 
o wielkich wydatkach pod karą najsmutniejszych 
następstw. ___________

*  *
*

L u d  wiejski i miejski, a raczej jego  oświata, 
wszędzie teraz jest na pierwszym planie, i każdy, 
w kim tylko żywiój bije serce miłością dobra ogól-
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nego , k rzą ta  się, s tara, aby  go dźwigać, podnosić  
i w ciągać wkoło  obywateli kraju, zdolnych do p racy  
i poświęcenia. J a k i  w pływ  usiłow ania  te u nas 
w yw arły ,  zupe łn ie  mi nie wiadomo, a dom ysłam i 
nie chcę miejsca zabierać; ale w P a ry ż u  wyszła 
bardzo ciekawa książeczka, obejm ująca popularne 
odczyty  stow arzyszenia  politechnicznego, we wstę­
p ie  w ykazu jąca  cyframi w pływ oświaty i jej po ­
stępy. A u to r  k ładzie  zasadę, że w ydatki na w y ­
chow anie idą  w stosunku  odw ro tnym  w ydatku  na 
sprawiedliwość; im wychowanie kosztuje więcej, 
tem sprawiedliwość mniój— to jest: im się stopień 
oświaty podnosi, tóm moralność wzrasta.  O d  r o ­
k u  1840 cyfra dzieci chodzących  do szkoły, w ca- 
łćj F ra n c j i  wynosząca 2,881,679, powiększając się 
stopniowo, w roku  1861 dosz ła  do czterech p rze ­
szło miljonów; postęp ten za raz  d a ł  się hczuć w sta­
tystyce sprawiedliwości, bo nie tylko że na tysiąc 
obwinionych ty lko dwieście umiało czytać i pisać, 
a  osiemset byw ało  zupe łn ie  ciemnych; ale n ad ­
to co rok  spraw  k a rnych  a raczój k rym ina lnych  
um niejszało  się, tak  że w roku  1859 było  ich już  
mniej o jedenaście p rzeszło  tysięcy, niż rokiem 
wcześniej,  to je s t  w 1858. P o s tęp  ten, tak  w idocz­
ny a tak  pożądany  d la  każdego  społeczeństwa, 
au to ra  zupełn ie  nie cieszy, i z pew nym  w yrzutem  
powiada, że F ra n c ja  na  w ym ia r  sprawiedliwości 
i na  więzienia w ydając rocznie czterdzieści dw a 
miljony f ranków, na oświecenie ponosi kosztu ty l­
ko  czternaście miljonów; czyli, na  zabezpieczenie 
się od szkodliwych ludzi każdy F ra n c u z  składa 
rocznie po je d n y m  fra n k u  i szesnaście centymów, 
a na  oświecenie wydaje ty lk o  po trzydzieści dzie­
więć centymów. U  nas w cyfrach tych zapewne 
większe m uszą zachodzić  różnice, d la tego nic nie 
może być zacniejszego i szlachetniejszego, nic wię- 
cój patrjo tyczniejszego i godnie jszego  pochw ały  
i poparc ia ,  jak  wszelkie usiłowania w celu oświaty
u d u  podjęte.

D o  tak  zacnej pracy, ja k ą  rad b y m  widzieć roz­
wijaną w najmniejszych, najtajniejszych i najcie­
mniejszych zaką tkach  naszej ziemi, należy og ło ­
szenie pana  M. K onstan tynow icza ,  k tó ry  o trzym a­
wszy od  właściwej w ładzy  pozwolenie, otworzył 
u  siebie naukę  czytania i pisania dla ludzi rożnej 
p łc i  i wieku, a n iemających o nauce najmniejszego 
pojęcia. P a n  K onstantynow icz naukę tę u sku tecz­
nia now ym  zupełnie, przez siebie obmyślonym 
i doświadczonym sposobem; uczniów dziennie za­
p rzą ta  tylko godzinę, i w ciągu  miesiąca jednego  
•tak ich p rzysposabia ,  że potem obejść się mogą 
zupełn ie  bez pom ocy nauczyciela. O p ła ta  także 
niewielka, i wynosi za wyuczenie czytania złp. 13 
g r .  10, pisania złp. 6 gr. 20, czyli razem złp. 20.

D o tą d  uczniów nacisk był wielki, i nie tylko m ło ­
dzież, ale nawet osoby starsze chętnie g rom adz i ły  
się na naukę; a że pan  K onstan tynow icz ze sposo­
bu swego nauczania nic robi żadnego sekretu , ale 
przeciwnie, r a d b y  aby  w całój P o lsce  znalazł z a ­
stosowanie, p rzygo tow a ł  więc broszurę  do d ru k u ,  
w której lekcja po lekcji wskazuje, co i ja k  ma 
uczyć nauczyciel. O  metodzie tój, j a k  wyjdzie, 
późniój doniesiemy, tu  tylko dodam , że p od ług  niej 
uczyć się może ca ła  wieś odrazu, i poświęcając ty l­
ko godzinę czasu dziennie, w miesiąc przysposabia 
się tak  w czytanie i pisanie, że dalszy  postęp i w pra­
wa już  zupełnie zależy od samego ucznia.

Co znaczy oświata wT rozwoju jak iego  społe­
czeństwa, najlepiej uczą tego Poznańsk ie  i Czechy. 
W  Poznańsk iem  bowiem nie mogą się dosyć na-  
chw alić  rozum u, poczciwości i uczuć obyw atel­
skich lu d u  wiejskiego. Czechy zaś od zupełnego 
zniemczenia tylko lud  wyratował i pod trzym uje  
w pom yślnym  dalszym rozwoju. K orre sp o n d en t  
donosząc o sprawie prassowej D r a  G re g e ra  z po ­
wodu Narodnich L istów , powiada, że dowodem  
wykształcenia lu d u  czeskiego mogą służyć adresy  
dziękczynne i zaufania, które ja k  g ra d  leciały i le ­
cą do tąd  ze wszystkich s tron  czeskiój korony, te­
leg ram y  za telegramami, pa ten ta  honorowego oby­
watelstwa z miast i wsi! D ow ód  to najlepszy, że 
żadna p raca  n ie  ginie marnie: szkoły d ług i czas 
by ły  niemieckie, ale były, a p ropagowanie n iem ­
czyzny za pomocą tych szkółek spodziew anych nie 
w ydało  owoców. Szum ow iny  tylko, s łabizna u p a ­
d ła  na  dół czy sp łynęła  do góry ,  straciła uczucie, 
którego m ało  w idać miała; z massą, z ziarnem 
zdrowóm to się nie udało!

G azety  n iemieckie współubiegają się w wyszu- 
k iw aniu  słów, szkalujących okazyw aną sympatję 
R e d ak to ro w i D okto row i G reger ,  a raczój je g o  za­
sadom, i je d e n  tylko Niemiec S zuse lka w kwestji 
tej, w piśmie R eform a  przez siebie redagowanóm, 
powstają na  gazety  wyśmiewające adresy  p rzy s ła ­
ne do P ra g i ;  pow iada bez ggródk i,  że postępowa­
nie podobne  je s t  n iegodnem , prawdziwy Niemiec 
wstydzić się tego powinien; a choć nie podzielamy 
zasad „N arodn ich  L is tów ",  umiemy szanować ob­
ja w  tej opinji, tak  jednogłośn ie  wypowiedzianej* 
i  oddać  sprawiedliwość narodowi samemu, tak  r o ­
zum iejącem u solidarność.

B y ł  także je d en  adres od kobiet z P ra g i  z wy- 
kształceńszej klassy rzemieślniczej. D ep u ta c ja  z sa ­
m ych  kobiet z łożyła R edaktorow i takow y wraz 
z wieńcem ze wstążkami w narodow ych barwach. 
K tó raś  z niemieckich gazet szyderskiemi i pełnemi 
cynizm u wyrazami opisała, kto to by ły  owe dam y 
składające deputacją, że j e d n a  córka kraw ca , d ru -
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g a  żoną szewca, ta  znów7 có rka  p iekarza ,  tam ta  
szynkarza  i t. cl...

Nigdzie tyle  o równości nie piszą, nigdzie tyle  
o pogardz ie  szlachty naszej dla klass pracujących 
nie plotą, ile w Niem czech; a je d n ak  n igdzie tyle, 
j a k  w ty m  narodzie ,  wrodzonego  ba łwochw als tw a 
d la  ro d u  i u rodzen ia  me spotkasz.

Ż e b y  zakończeniem  u łagodz ić  te nowe przeciw 
nam  w ybryk i germ ańskiego plemienia, donoszę 
W a m ,  że we W ro c ław iu ,  za łożona staraniem m ło ­
dzieży akadem ickiej czytelnia, u trzym uje  się >vła- 
snemi środkam i i pomyślnie się rozwija ; w C ze­
chach zaś zb iera ją  sk ładki n a  C zarnogórze ,  kobie­
ty  d rą  szarpie, a ktoś.... włosy na  głowie....  z ro z ­
paczy.

K S I 4 Ż K I
W Y D A W A N E  D L A  LU D U  W IE JS K IE G O  I  M IE JS K IE G O .

— „Z ło tn ik i czyli Z ło ta  D o lina11, pow ieść praw dziw a w ydana 
w Lesznie i w Gnieźnie, z łp . 1 gr. 10. P rzedstaw ia w ioskę zu­
pełn ie  zaniedbaną, i ja k  ta  odm ieniając się stopniow o, sta je  się 
zam ożną i kw itnącą. N apisana je s t dosyć z życiem i z talentem ; 
p rzy  czytaniu obudzą zajęcie, a  chociaż rozw ija rzecz w miejsco­
wości zupełn ie od naszej różnej co do stosunków  w łościańskich, 
jed n ak  zawsze przyjem ną i pożyteczną książkę stanow ić może 
dla naszych w łościan .

 „O pow iadanie o pańsczyznie11 przez M at. G ralew skiego;
rzecz obrobiona w poczciwym  bardzo  celu, bo w chęci po jedna­
n ia  w łościan  z dw oram i. Życząc ja k  najw iększego upow szech­
nien ia  tej b roszurki, radzim y panu  G ralew skiem u dalej p raco ­
w ać  w tym  k ierunku , b o n ie  wielu mamy p isarzy  z rów ną m iło­
ścią i znajom ością ludu, i z tą  gorącą  chęcią p rostow ania  b łę d ­
nych jego w yobrażeń.

— „B ajk i i przypow ieści Ignacego  K rasick iego11 z objaśnie­
niem, staraniem  B ibljoteki W arszaw skiej, gr. 10.

„ lto k  w iejski11 R ocznik I I , zeszyt 4, gr. 15; obejmuje opow ia­
dan ia  religijne i pow iastki zajm ująco napisane. Książeczkę tę 

polecam y.
— „N auka rolnictw a d la  ludu wiejskiego*4 staraniem  to w a ­

rzystw a naukow ego w  Krakowie, z łp . 1; przedstaw iona je s t 
w rozm ow ach p rzep la tanych  różnem i uwagami m oralnem i.

Rozmaitości.
Obicia papierowe. —  N iegdyś m ury  w mieszka­

niach pokryw ano  makatami, lub  malowano w ro z ­
maite w zory  al fresco. S z tu k a  w yrabiania  obić 
papierow ych pochodzi od  Chińczyków: w prow a­
dzili j ą  do E u ro p y  H o len d rz y  i H iszpanie, około 
ro k u  1555. J e d n a k  upow szechn iła  się dopiero 
w końcu  X V I I I  wieku. Dziś ta  sztuka doszła  do 
wielkiój doskonałości; obicia papierow e w yrabiane 
na  rozmaite ceny, stały się dostępne dla ogółu.

Howości Zagraniczne.
L a  mode illustrće.—  O sta tn i  n u m e r  tego pisma 

daje w zo ry  dwóch ła d n y c h  sukien  letnich. J e d n a  
z lekkiej materji popielatej,  m a u  do łu  ruszę  s trzy ­
żoną w ząbki. D r u g a  takaż  sam a rusza  idzie w y ­
żej, w odstępie t rzech  ćwierci łokc ia .  P om ięd z y  
je d n ą  a d ru g ą  dane  są ukośn ie  ruszki je d n a  przy 
drugiej .  S ta n ik  p o d  szyję, sp ię ty  n a  guziki, za  
g łó w n ą  ozdobę m a  szelki z końcami, ogarn irow a-  
ne doko ła  ruszą . I łęk a w y  o tw a r te  odpowiedni m a­
ją  g a rn irunek .

D r u g a  suknia  cza rna  fu larow a w b ia ły  r z u ­
cik, nagarn irow ana  je s t  dw unastom a falbaneczkami 
z czarnej m an tyny . Co t rz y  falbanki idą  t rzy  r z ę ­
dy aksam itki czarnój. R ę k a w y  szerokie o twarte ,  
kończą się trzem a fa lbankam i i po tró jną  aksam it­
ką; na  g ła d k im  wysokim s tan iku  są szelki z okrą- 
głemi końcami, bez d rab in e k  poprzecznych, ogar-  
n irow ane  fa lbanką i aksam itką.

D o  excen trycznych  now ości tegorocznych nale­
żą: p taki,  motyle, muszki, ch rabąszcze  i inne ow a­
dy, k tórem i zdobią kapelusze letnie. W ie le  z nich 
także  podp ina ją  traw ą, wrzosem lub ostem. T a  
ostatnia m oda niebezpieczna, zw łaszcza n a  wiej­
skie p rzechadzki,  w razie spo tkania  z osiełkiem, 
k tó ry  j a k  wiadomo ła k o m y  n a  oset.

L e  caprice. —  N a  suknie do wyjścia na  miasto 
używ ają zw ykle  czarne  g ładkie  pou lt de soie, zw a­
ne  starożytnem , i prawdziwe p o ił de chevre, tkaninę 
czysto -czarną ,  b łyszczącą i sztywną. O prócz  tego 
n a  lekkie suknie  zn a jd u je  się w7 P a r y ż u  w7 s k ł a ­
dzie P o d  Skabiozą, bardzo  p iękny  w yrób , zw any 
rów nież  p o ił de chbvre, ale o wiele lżejszy; czarne 
fu lary  angielskie i indyjskie, i fu lar  tk an y  n iezm ier­
nie mocny.

N a  strojnie jsze u b ran ie  u w aż a ją  za najstoso­
wniejsze czarną gazę  m arabouts, g ładką ,  lub  haf­
tow aną  czarno na czarnem ; gazę Chmnbery i g re -  
n ad in ę  podw ójną.  T k a n in y  te, ub ie ra jące  w ykw in­
tnie, m ogą  ujść dobrze  p rzy  lekkiej żałobie, ja k  
niemniej wiele m odnych  p rzedm iotów , k tóre  zna- 
lóść m ożna  w dom u S ara n  i P o d  Skabiozą ; są to 
jedw abne  czarne szaliki zw ane M a rja  Antonina, 
ko łn ierzyki z jedw abne j  g re n a d in y  lub  materji,  
haftowane i oszyte szerokiem i g ip iuram i; k rótkie  
paltociki z p rzewiązkam i saute en barque, je d n e  
g ładk ie  z czarnego  p ou łt de soie, d rug ie  bogatsze, 
haftowane i ozdobione g ip iuram i; wreszcie świet­
nie przystra jające b u rn u sy  z g ren a d in y  je d w a b n e j .

P r z y  żałobie poważniejszej i noszonej p ra w d z i­
wie, j a k  się godzi, te same p rze d m io ty  pow inny  
być robione z kaszm iru  f rancuzkiego, a ozdobione



k re p ą  angielską; lub  z bareżu, do k tó rego  dają 
zw ykle takąż  sam ą lub k rep  ową ruszę.

N a  b u rn u sy  używ a się w ełn iana b a re ż -g re n a -  
dina, dając  wkoło szeroki obręb ,  k tó ry  podwle- 
czony m aterją ,  tworzy bardzo piękne m atow e ob­
łożenie. B y w a ją  również paltociki,  o ja k ich  wyżej 
mowa, z popeliny wełnianej, i bu rnusy  kaszm iro ­
we g ładk ie  lub haftowane, szaliki M arja  Antonina  
bareżowe; chustki kaszmirowe, niekiedy gładkie, 
niekiedy z ukosem  pok ry tym  krepą.

N a  suknie  lekkie, m ówiąc zawsze o żałobie zu- 
pełnój, stosowną je s t  bardzo  param etta  angielska, 
bombazina  i g renadina wełniana; n iek tó re  z pań  
używają muszlinu chińskiego, bareż-inater ji  i ba- 
reż-kanwa.

P etit eourrier des dames.— M ody  obecne rysują 
się, jeżeli można użyć  tego w yrażenia, czysto i gu ­
stownie w swoich p e łn y ch  pros to ty  kształtach, k tó ­
re dlatego ogólnie zostają przyjęte.  D aw nie jszy  
stanik pod szyję u leg ł  przemianie, bardzo pod ług  
nas korzystnej dla p ięknych kibici, p rzeksz ta łca­
ją c  się w letnią baskinę o tw artą  z p rzodu , co n a ­
daje m u  jakiś  rodzaj miłój i naturalnej swobody. 
S taniki w ogólności mają takie przystrojenia, aby 
ozdoby rysowały  k sz ta ł t  kaftaniczka zwanego an ­
daluzyjskim. P a se k  w ząb do góry  i dołu, zw y­
kle z czarnej materji ,  aby m ógł być noszonym do 
wszystk ich  sukien, zakryw a albo raczej uda je  k o ­
niec stanika. P o d  taki kaftan ik  k ładzie się koszul­
k a  haftowana lub  w zakładki.

W idzie liśm y także wiele takich kaftaniczkow 
andaluzyjskich  z czarnego lub b ia łego kaszmiru, 
tak  krótkich  z p rzodu , że koszulka koniecznie w y­
m ykać się z pod  nich musiała. Zaokrąg lone  takie 
staniki ozdobione byw ają  f rendzlą ze szneli, p rzy ­
tw ierdzonej haftem z sieczki. W idzie liśm y takie 
kaftaniczki, u  k tórych  r ę k a w y  krótkie  ozdobione 
b y ły  takąż samą ja k  kaftanik frendzlą . S zerokie  
rękaw ki od koszulki wyszywane śutaszem, by ły  
z fu laru  białego; rękawy d ług ie  ła two do tego d o ­
dane  być riiogą.

D la  m ałych  dz iew czynek  koszulka  i spódniczka 
rob i  się z jednosta jne go materjału .

N a  p rzechadzki lub do wod ogolnie przyjętym 
został paltocik saute en barque. D o  tego dobrze 
p rz y p a d a  kapelusz m arynarsk i z pękiem pior  lub 
kwiatów  na przodzie  i szeroką szarfą koronkową, 
zw iązaną w tyle. Często widzieć można przy  po- 
dobnem  ub ran iu  kołnierzyk zwany opat, z kaszmi­
r u  n ap rzyk ład  białego, z czarnemi szerokiemi g i ­
piuram i nadszytem i czarną  ruszą. K o ło  szyi iść 
pow inna p łasko  przyszyta gipiura. K o łn ie rzyk  ta ­
k i  podb ity  m aterją ,  byw a z rozmaitych materjałow.

Jo u rn a l des jeunes personnes.— W idzie liśm y  w y­
praw  ę, którój wszystka bielizna, m ogąca uchodzić 
za wzór dobrego  gus tu  i staranności,  by ła  znaczo­
na  pięknie haftowanemi cyframi. K oszule  by ły  
tro jak iego  rodzaju: dziecinne, nocne i poranne.  
U  tych  ostatnich mankieciki i kołnierze w y tw or­
nie pohaftowano; dzienne zaś, tak  zwane ściągane, 
ostatecznie wróciły  do mody, ja k o  najwygodniej­
sze i pod każdym  w zględem  najpraktyczniejsze. 
T e ,  k tóreśm y p rzy  og lądaniu  wspomnionej w y p ra ­
wy widzieli, p raw dziw ie  wdzięcznie i elegancko 
wyglądały: obdziergane i pohaftowane w górze; 
pod  spodem p rzyszy ta  b y ła  g ładko  listewka, w k tó ­
rą  nawleczony sznureczek pozwala koszuli ściągać 
się szerzej lub  węziej. K oszule  nocne b y ły  z przo­
dami w rozmaite zak ładki,  n iek tó re  ozdobione 
wszywkami. R ękaw y  wolno puszczone u ręki za ­
kończała fa lbaneczka  haftowana lub  koronkowa.

S pódnica  je s t  ważnym przedm iotem  u b ran ia  k o ­
biecego: chcąc ją  zrobić zbyt ozdobną, w pada się 
często w przesadę złego smaku. D o  wspomnionój 
w ypraw y  pani Schoom acher (N r .  12, ulica T a -  
ranne )  p rzygo tow a ła  dwie spódnice, u k tórych  na 
10 centim etrów  nad  obrębem  było garn irow an ie  
zwane a la vieille, szerokie z każdój s trony na 10 
centimetrów, a w środku  przedzie lone wszywką 
angielskiego haftu. D w ie  drugie  ozdobione fal-D O  O

banką, n ad  k tó rą  szła dobrze nam arszczona  woda 
z nagłówkiem  obszytym walansieuką. S k rom nie j­
sze spódniczki z obrębem  szerokim  na 7 centim e­
trów , m iały  wąziutką , w ru rk i  uk ładającą  się fal- 
baneczkę, p rzyszy tą  do obrębu, nie zaś nad obrę­
bem, co stanowi nowość właśnie.

Czepki nocne nie zmieniają się wcale, różnicę 
w nich  stanowi jedyn ie  przystró j haftu  i koronek. 
P oznano  tylko, że zbytek  ru rkow anych  falbanek 
je s t  n iewygodny; zastąpiono go więc wąziutką b a r ­
dzo m ało  fa łdu jącą  się falbanką z nagłówkiem.

Podwłośn ik i  rob ią  tak ,  aby okryw a jąc  kibić nie 
obciskały  jej wcale. W ykw in tn ie jsze  zdobią deli- 
katnem i haftami, u skromniejszych idzie szeroki 
obrę*b, p rzys tębnow any  w kształcie muszli; p rzód 
stroi niewiele nam arszczona falbanka, dziergana 
lub  z haftem angielskim. P rześc ierad ła ,  które zw y ­
kle rachu ją  się na pary ,  zdobią wielkich rozm ia­
rów  cyframi, haftowanemi nad  obrębem  w p o ­
środku . U  poszewek dziergają  lub haftują zw ykle  
brzegi; cyfry mniejsze ja k  u prześcieradeł ,  ale im 
odpowiednie dają w rogu, j a k  u chustek  od nosa.

U  obrusów  cy fry  i korony haftu ją  się w p o ś ro d ­
ku  nad  miejscem, gdzie waza stać powinna. U  s e r ­
wet n iektórzy haftu ją  cyfry we wszystkich czte­
rech  rogach, ale to zbytek  niestosowny.
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Opis deseni do haftu.
F ig . 1, S zlak  n a  spódnicę. L iście haftu ją  się a tłask iem , resz­

t a  deseniu w yszyw a się b iałym  zutaszem. T en  sam deseń użyty 
być m oże bez haftu , do w yszycia sukien czarnym  sutaszem. 
F ig . 2. K ołn ierzyk  w yszyty sznureczkiem , haftow any  a tłas- 
kiem  istem benkiem . Sztuczka takiej plecioneczki b ia łe j kosztuje 
u  pani Langow ej i B ensefa 26 groszy.— Fig. 3. P o ło w a m ankie- 
ta .— Fig. 4. K ołn ierzyk , D eseń ten  należy  do najświeższych 
m odeli p a ry zk ich .—Fig. 5. K o łn ierzyk  naszyw any stemben- 
kiem  i ząbkam i z wązkiej listeweczki m uszlinow ej.—Fig. 6. Man­
k ie t.—Fig. 7. K ołnierzyk batystow y, naszy ty  w staw kam ihafto- 
w anem ii przeciągnięty aksam itką albo w stążką czarną, z której 
się w iąże na przodzie k okarda . N aokoło  ko łn ierzyk  obszyty k o ­
ro n k a  valencienne. Ł okieć w staw ki haftow anej kosztu je  od 
z łp . 1 g r. 10 do z łp . 2 gr. 20.—Fig. 8. M ank ie t.—F ig . 9. K o ł­
n ierzyk haftow any n a  podw ójnym  batyście. Pęczki i liście a tła s -  
kiem , w p ośrodku  krateczka ażu ro w a.—F ig . 10. M ankiet.— 
E ig . 11. Szlak n a  chustkę czarną kaszm irow ą. Liście haftu ją  się 
jedw abiem , re sz ta  deseniu wyszywa się jed w ab n ą  plecionką i pe­
rełkam i. Chustki haftow ane zw ykle ohszyw ają się w koło szero­
k ą  k o ro n k ą .—F ig . 12. W zór garybaldk i z przodu .—F ig . 13. 
W zó r garybaldk i na  plecach. Podczas upałów  najw ięcej uży­
w ane są  z pó łba ty stu  i m uszlinu, wyszyte czarną w ełn ianą p le ­
cionką; do cieplejszego ub ran ia  robią się takież same garybaldk i 
z czarnego tybetu albo fu laru  w ełnianego. (D o następnego a r ­
kusza z deseniam i dodaną będzie form a tejże bluzki i p a sk a ).— 
F ig . 14- W zór sukienki d la dziecka od sześciu do dziewięciu 
la t. Zęby dają się z czarnej m aterji, wyszyte brzegiem  czarnym  
sutaszem . P asek  ranw ers i rękaw ki tak  samo przybrane. Fig- 
15, K o ro n a .— Fig. 16. L ite ra  F ig . 17. L ite ra  A.—Fig . 18. 
L ite r a P .— Fig, 19 i 20. D esenie n a  falbanki.

Opis fo rm y kaftanika hiszpańskiego S en o rita  
. i  paska  ce in tu re  postilion.

Fig . 1. P rzedn ia część kaftan ika  h iszpańskiego Senorita , wy­
szy ta  czarnym  sutaszem w ełnianym ,—Fig. 2. Boczek idący do 
przodu . — F ig . 4. B oczek do p leców .—F ig . 4. P lecy .—F ig . 5. 
B ękaw . K aftan ik  taki robi się zarów no z ciężkich ja k  i lekkich 
m aterja łów , używając pod spód b ia łą  bluzkę czyli garybaldkę , 
—F ig . 6. C ałość k a ftan ik a .—F ig . 7. P rzedn ia część p ask a  zw a­
nego ceinture postilion. Z przodu m ożna go zrobić do sznurow a­
n ia  albo zapinać n a  haftk i.— Fig. 8. Boczek.— Fig. 9. Boczek 
z karczkiem .—Fig. 10. Boczek idący do pleców .—Fig. 11 i 12. 
C a łość  p ask a  pocztyljońskiego.—Fig. 13. F ig u ra  u b rana  w p a ­
sek  czarny jedw abny, poeztyljoński, i w  b ia łą  m uszlinową g a ry ­
b a ld k ę .—Fig. 1 4 i 15. D esenie do w yszycia sukni dla dziecka, 
oznaczonej Nrem 14. W  środku daje się czarna m aterja .—Fig. 
16 i 17. D esenie do fa lban , na kap y  do poduszek.

d o n i e s i e n i a .
W yszło  z d ruku dzieło pod  tytułem : „W arszaw a pod wzglę­

dem topograficznym , hygienicznym  i geologicznym , wraz z p la ­
nem  m iasta, wystawiającym  w artość hygieniczną każdego domu; 
ofiarowane Badzie Miejskiej M iasta S tołecznego W arszaw j; po ­
m yślane i w  całości u łożone przez K edaktora  Przyjaciela Z dro­
w ia.“  D zieło to zawiera: D edykację; Podziękow anie. W  części I , 
Spis domów m iasta W arszaw y, z objaśnieniem  i sprostow aniem .

W  części I I ,  W stęp ; G eologja; W pływ  pow ietrza m iejskiego na 
rozw ój chotób; O g łów nej przyczynie ko łtuna; O w pływ ie pod­
ziemia n a  zdrowie; O w odach w ogólności; O w odach w arszaw ­
skich p o d łu g  E rn d te la ; O kanalizacji. W  części I I I ,  Wyj9cia.5
0  wilgoci; O wyrobie ceg ły  i jej przym iotach; O drenow aniu 
d ró g  b itych iu lie  brukow anych  po m iastach. W  części IV , W i­
dzenie. C ena egzem plarza w raz z planem  rsr. 3. S k ład  g łów ny 
u  P . Rakoczego, w S k ładzie m aterjałów  piśm iennych, w domu 
dawniej Petyskusa; w S k ładzie  n as io n  D ra  F . Retzholda  przy 
R esursie kupieckiej; i w  m ieszkaniu a u to ra  D ra  Gregorowicza, 
ró g  u lic Chmielnej i M arszałkow skiej, Nr. 15595. PP. księgarze 
nabyć m ogą to dzieło u au tora, lub w wyżćj wym ienionych sk ła ­
dach, za gotów kę, z odstąpieniem  w łaściw ego rabatu .

Z zapow iedzianych prospektem  a m ających wyjść z d ruku 
dzieł przeznaczonych dla ludu, następu jące opuściły  prassę  n a ­
kładem  K sięgarni A . Nowoleckiego w W arszaw ie , k tó re  nabyć 
m ożna u n ak ład cy  i we w szystkich księgarn iach  k tajow ych
1 zagranicznych; oraz za  pośrednictw em  urządzonych składów : 
w R edakcji K n o tk a ,  w księgarn i M. G lucksberga, Tygodnika  
M ód, Przyjaciela Dzieci, w K sięgarni H . N atansona, w  E k spe­
dycji Roczników Gospodarstwa krajowego, w K sięgarni G. Ge­
bethnera  i R. W olffa; także w znaczniejszych miastach: w L u b ­
linie u S. A rcta , w P iotrkow ie u A. M arczewskiego, w W ilnie 
u M . O rgelb randa i w R edakcji K urjera  Wileńskiego, w  G rod­
nie u J . Zagajew skiego, w Kaliszu u H urtiga , w Radom iu w Skle­
pie ubogich i w uproszonych D om ach zleceń R olników  p o l­
skich, w Kijowie u Idzikow skiego.

1. „O grodnictw o dla użytku  w ieśniaków  p o lsk ich11, obejm u­
jące  w sobie : zasady  urządzania ogrodów  ow ocow ych; roz­
m nażania, uszlachetn iania , p ielęgnow ania drzew i k rzew ów , 
z dołączeniem  kró tk ie j nauki o upraw ie chmielu, z 30 k ilku  
drzew orytam i, przez K arola  S telm asiew icza. Cena. z łp , 2. N a 
urzędach, stacjach  pocztow ych i z a g ra n ic ą  z łp . 2 g r. 15.

2. „ Ja łm u żn a  i przypow ieść o pszenicy, gaw ędy  z podań  
ludow ych11, przez Ja n a  Chęcińskiego, wierszem nap isan a  i ozdo­
b iona  sześciu drzew orytam i. C ena z łp . 1 g r. 10; na  urzędach, 
stacjach  pocztow ych i za g ran icą  z łp . 1 gr. 20.

3. „Książeczki obrazkow e przez J a n k a  z B ielca (J . K. Gre­
gorow icza.11 P re num erata  na  sześć książeczek złp . 6. Na urzę­
dach i s tacjach  pocztow ych i za gran icą złp . 6 gr. 20. K ażda 
książeczka ozdobiona k ilku n astu  drzew orytam i, z łp . 1 gr. 10.

4. „O brazki h istoryczne z życia św .ętobliw ych, b ło g o sław io ­
nych i zasłużonych  krajow i cno tą , nauką, odw agą im ęztw em  
P olaków  i P o lek 11, n ap isane  d la  ludu  naszego przez różnych 
autorów  pod  red ak c ją  J a n k a  z B ielca ( J .  K. G regorow icza). 
K ażda książeczka ozdobiona o k o ło  ośmiu drzeworytumi. P re ­
num erata  na sześć książeczek złp . 6, a n a  12 z łp . 12. N anrzę- 
dach i stacjach  pocztow ych n a  6 książeczek złp . 6 gr. 20, 
a n a  12 złp . 13 gr. 10. K ażda książeczka oddzielnie zł. 1 gr. 10.

N a zasadzie udzielonego mi przez w ładzę  edukacyjną u p o ­
w ażnienia, mam h onor podać  do pow szechnej w iadom ości, że 
od dnia 1 S ierpnia r. b. zacznę udzielać pryw atnie lekcje czyta­
nia i p isan ia  po polsku. Z g łaszającym  się udzielą się bliższe ob­
jaśn ien ia  w każdym  czasie.

M ichał Konstantynowicz, ulica P iw na N r . 10 0 ,

Do dzisiejszego num eru do łącza  się wzór deseni do haftu , 
oraz form a kaftan ika  i paska , Nr. 67.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . — Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.

_    -  d o d a t e k

\
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P R ZEŁ O Ż O N A  PRZEZ

Sewerynę S®rnsza.kową.

(Dalszy ciąg).

—  Mój b ra t  —  od rzek ł  książę —  powinien wie­
dzieć, że jedyn ie  tylko przez  n iedbals tw o fe ldm ar­
szałka  nie m óg ł zdobyć P ra g i ;  jeżeli nie wie, to 
c hyba  że nie chce o tóm wiedzióć. N iebezpieczeń­
stwo nagli: król p ru sk i  jes t  w M orawji,  F ra n c u z i  
zajęli P r a g ę  i Linz; czas ju ż  działać stanowczo. 
P ozostaw  pani w  ty lnej s traży  p o d ag ry k ó w  i r e u ­
matycznych. P os taw  na czele wojska ludzi, k tó -  
rzyby  zdolni byli nocą przysposab iać  zwycięztwo 
a we dnie staczać bitwy. W als te in  K ondeusz ,  
T u re n n i ,  G ustaw  K a ro l  X I I ,  mój stryj książę L o -  
ta ryngji,  słowem wszyscy wielcy wodzow ie wT m ło ­
dych  latach zbierali w aw rzyny  i zdobyw ali c h w a ­
łę. O sta tn ie  wojny T u re n n a  stanowią w yjątek  od 
regu ły ;  ale d rug iego  T u re n n a  nie m a pom iędzy 
nami. N iczóm wojna pow olna i system atyczna, 
t rzeba  działać zaczepnie, i u d e rz y ć  na F ry d e ry k a  
ró w n ą  siłą. K ró lo w a  może mi zaw ierzyć: N eip-  
p e rg  nie zda  się na  to, p o trzeba  go oddalić; wasza 
i m oja  chw ała  zależy na tem koniecznie.

—  B ie d n y  fe ldm arsza łek ,  —  p rz e rw a ła  M a rja  
T eresa ,  —  zby t  surowo go sądzisz. M łody jesteś, 
m ój bracie, n ie lubisz siwych włosów, lecz i twoje 
k iedyś  posiwieją, a nie wątpię, że i w tedy  będziesz 
j a k  dziś p ie rw sz ą  p o d p o rą  tronu.

W  tej chwili w szedł wielki książę toskański 
z dziecięciem na ręk u ,  wziętem przed  chwilą z r ę ­
ki p iastunki.  D ziecię  m ające zaledwie osiem m ie ­
sięcy życia, baw iło  się z włosami ojca, a potóm 
chw yciło  w m aleńk ie  rączki gw iazdę po łyskującą 
m u  n a  piersiach. •. v  > .

F ra n c is z e k 'z  f io ta ry n g j i  wielki książę toskański, 
b y ł  w zrostu  średniego; ry sy  m ia ł  p iękne, czoło

wysokie, oko niebieskie, cerę świeżą i wyraz tw a­
r z y  szczególnej łagodności.

P odziw iam  ■— rz e k ł— zmianę, ja k a  trzy  mie­
siące mogą sprawić w dziecku. J ó z e f  z niemowlę­
cia w yrós ł  ju ż  na  człowieka; p o zn a ł  mnie, pewien 
jestem . Z ra zu  p a trza ł  na mnie z uw agą ,  ja k b y  s o ­
bie coś przypom inał;  potem zarum ienił  się, uśm iech­
n ą ł  i w y c iągną ł  do m nie  ręczyny. B iedne dziecię, 
j a k  to t ru d n o  zachować ci tron ojców! ileż to krwi 
popłynie ,  n im  się spe łn ią  twe losy!

—  Mój bracie, —  od rzek ł  książę K aro l ,  —  m o ­
że to łatwiej nastąpi, niż myślisz, zw łaszcza  jeżeli 
pow ierzysz  losy tw ego  syna w lepsze ręce.

—  O tóż  nowa trudność,  —  rze k ła  z uśmiechem 
kró low a;— mówiliśmy w łaśnie gdyś  wszedł o p rzy­
jacie lu  naszym N e ip p e rg u :  b ra t mój powstaje na 
je g o  rum atyzm y.

—  C zy  także po tęp i  —  o d p a r ł  wielki książę —  
zaszczytną ranę ,  k tó rą  o d e b r a ł  w Molwitz, w a l­
cząc za twoją sprawę?

S zanu ję  je g o  męztwo, mój bracie, obwiniam 
ty lko je g o  zg rzyb ia łe  lata, a g rzy tóm  jego  z łą  
gwiazdę. W reszc ie ,  z ró b m y  uk ład ,  —  d o d a ł  z u d a -  
n ą  pow agą.— Chcesz mi dać  do pom ocy w dow ódz­
twie m ęża szanow nego, zaszczyconego twojem z a u ­
faniem i p rzyjaźnią .  J e s t  jeden  milszy ci zapew ne 
od  fe ldm arsza łka ,  daj mi go, a  chętnie przyjm ę 
taką pom oc.

—  K to  to ta k i?  —  zapy ta ł  wielki książę c ie­
kawie.

—  T e n  oto boha te r ,  arcyksiążę nasz Józef; wo­
lę go s tokroć od  N e ip p e rg a ,  i pew ny jestem  że 
dzielisz moje uczucia.

W ie lk i  książę, lu b o  zw ykle poważny, uśm iech­
n ą ł  się z b ra te rsk iego  ża r tu  i uca łow ał dziecię.

—  Szalona myśl, —  odrzekł, —  dopraw dy, K a ­
ro lu ,  że podziw iam  twoją wesołość: wszystko zb y ­
wasz żarcikiem.

—  M yśl  b ra ta  naszego  g łębsza niż myślisz, —  ' 
r zek ła  królowa, k tó ra  odrazu poję ła  jój znacze­
nie. —  Co do mnie, biorę ją  Da serjo; pew na j e ­
stem, że obecność Jó z e fa  w armji p rzysporzy łaby

, nam  z ja k ie  dziesięć tysięcy ludzi. P ra g n ę  więc, 
aby  zajął miejsce ja k ie  m u przeznaczasz: każę m u 
zrobić śliczny ub ió r  w ęgie rsk i ,  a tóm ujmie sobie



naszych pysznych m agnatów . W y o b r a ź  sobie t y l ­
ko, F ranciszku ,  j a k  śliczny będzie ten ośmiomie­
sięczny ryce rz  w narodow ym  stroju? Jeś l i  jeszcze  
wyciągnie w danej chwili rączk i do wojska i n a ­
rodu , los jego  zapewniony.

D om aw iając  tych  słów, M arja  T e re s a  chc ia ła  
wziąć syna na  ręce ,  ale dziecię, które się bawiło 
z zło tóm  runem , zaczęło krzyczeć przeraźliwie 
z wielkióm zadow oleniem  ojca.

 Nie chce iść z rąk  moich, nawet do ciebie, —
rzek ł u radow any. — Ale zrzekam  się dalszego t r y ­
um fu . S p raw y  państwa p rze d e  wszystkiem! Zw o­
ła łaś  r a d ę  na godzinę osmą rano; h rab ia  G o th e r  
p rzybędzie  tu  za chwilę; t rzeba  przyw ołać  m am kę 
i oddać  jć j  kolegę mego brata .

—  B iorę  go, —  o d rze k ł  książę K a ro l ,  —  jeżeli
pozwolisz....

—  Chętnie, — o d p a r ł  wielki książę, —  ale jeśli 
sam na to pozwoli. Czekaj,  a za  chwilę w yda bo ­
jo w y  okrzyk!

—  S próbuję ,  —  rzek ł  książę, i śmiejąc się p rzy ­
stąpił do synowca. N a  widok orła  białego, k tóry  
b łyszczał na piersi księcia obok innych  orderów , 
dziecię p rzechyliło  się k u n ie m u  i samo oddało  się 
w jego  ręce.

—  Zwyciężyłem! —  zaw ołał książę K aro l,  i wi­
dzę w tóm pom yślną wróżbę.

—  N ie  ty  zwyciężyłeś, —  p rze rw a ł  książę,— ale 
polski orzeł biały.

—  I  j a  także  — dodała  k ró low a —  w ie m , że 
twoje złote runo  d a ło  ci p rzew agę  nade mną. A le  
nie martwię się ani dziwię temu, Jó z e f  w p ierw ­
szym roku  życia nie u s tępu je  pięćdziesięcioletnim 
filozofom. Szczęściem dla nas królów, że wszyscy 
ludzie, tak s tarce ja k  dzieci, lubią te świecidełka. 
M ój bracie, jeżeli pokonasz kró la  pruskiego i w y­
pędzisz obce wojska z moich dziedzicznych państw , 
u tw orzę nowy order  i m ianow ać cię będę  p ierw ­
szym  kawalerem .

— A  ja  proszę cię, pani, chciej go zaszczycić 
tw em  imieniem.

T o  m ówiąc książę K aro l  odszedł,  unosząc na 
ręku  przyszłego dziedzica trzech  tronów, wspiera­
jącego się figlarnie, z owóm tak  ujmującem dzie- 
cięcem przymileniem, na ram ieniu  młodego wojow­
nika, k tó ry  miał k iedyś stać się g łów ną p o d p o rą  
jego  władzy. ___________

6.
BOLEŚĆ I POCIECHA.

—  No, zobaczmy, —  rzek ła  kró low a do wielkie­
go księcia, zbliżając się do stołu, p rzy  k tórym

mieli zasiąść członkowie rady ; —  zobaczm y d ep e ­
sze, k tó re  k u r je r  p rzyn iós ł  z P re sb u rg a .  —  O tw o ­
rz y ła  tekę czerw oną safjanową, i dobyw ając  p a ­
p iery ,  na każdym  z nich nakreśliła  parę słów na 
marginesie , i oddaw a ła  je  potóm  kolejno wielk ie­
m u  księciu.— O to  je s t— rz e k ła — list księżnój M al-  
bo ragh ;  ofiaruje mi 100,000 liwrów sterlingów 
w’ imieniu pań  londyńsk ich  i zapew nia ,  że wszyst­
kie A ngielk i pó jdą  w krótce  za p rzyk ładem  stolicy. 
M iły  mi je s t  ten  dowód współczucia, ale go p rz y ­
ją ć  nie mogę. C ó rk a  cezarów  nie dosz ła  jeszcze 
do takiój ostateczności, aby  w yciągać rękę po j a ł ­
m użnę  do obcych. A  je d n a k  ta depesza wielką ma 
w agę : zapow iada mi pom yślny  zw rot opinji ludu  
angielskiego; a ten zw rot z jedna mi wsparcie b ry -  
tańskiego rządu.

M a r ja  T e re s a  skreśliła na  m aryginesie  tego lis­
tu: odpowiedzieć w łasną ręką , i p rzeg lądała  inne p a ­
piery. O s ta tn i  z nich b y ł  list fe ldm arsza łka  Neip- 
p e rg .  K ró low a  p rzeb ieg ła  go chciwie oczyma, n a ­
g le  za rum ien i ła  się i łzy  b ły snę ły  w je j  oczach.

—  M arjo!  ty  płaczesz? —  zapyta ł wielki książę.
—  Czytaj,  —  odrzek ła  kró low a, pokazu jąc  list 

je n era ła .  P odczas  gdy  wielki książę czytał,  M a r ja  
T e re s a  sk ręc a ła  konwulsyjnie w palcach papier  
do łą cz o n y  do depeszy N eipperga; zam yśliła  się 
g łęboko  i p ła k a ła  w milczeniu.

—  D o k o n a ł  wreszcie swego,— rz e k ł  wielki k s ią ­
żę, —  został k ró lem  czeskim! A n i związki ro d z in ­
ne, ani trak ta ty ,  ani p raw a słuszności: nic go nie 
powstrzym ało!  Szalona dum a, ileż wywoła ofiar! 
A le  cóż to? Czechy, k tó rzy  tak  chętnie przysta li  
n a  te s tam ent K a ro la  V I ,  mogliż zdradzić królowę? 
Nie, j a  nie wierzę temu. M aksym iljan  bawarski, 
uko ronow any  przez F ra n c u z ó w  i Baw arów , nie 
z jedna sobie ludu. Ż ad e n  Czech  nie uświęci tego 
przywłaszczenia.

—  Niestety! —  o d p a r ła  królowa, —  czem uż nie 
m o g ę  dzielić twej u łu d y .  Czytaj tę notę, znajdziesz 
w niej sm utny  dowód. Nie pierwszy to raz e lek ­
cja uświęca p rzyw łaszczenie  korony  czeskiój: F r y ­
d e ry k  odebra ł  j ą  także F e rd y n a n d o w i II, m em u 
pradziadowi. A le  protestacje  by ły  silne: a rcy b is ­
kup  pragsk i m iędzy  innym i nie chciał koronow ać 
przywłaszczy cielą.

D ziś  n ic nie osładza mej boleści. N a  czele tój 
l is ty  widzę imię a rcyb iskupa ,  k tórego  mój ojciec 
tak  szanował; oto jeszcze imię wielkiego kanc le ­
rza ,  a to m arsza łka  sejmu! N iedawno zapew nia ł  
m nie o swojej wierności; dziś, stojąc na stopniach 
tronu ,  uzb ro jony  mieczem świętego W acław a ,  od­
daje  przywłaszczycieiowi insygnia  koronne! Nie 
dosyć na  tein: oto imię, k tó re  łzy  mi wyciska z oczu. 
T am te  w zbudziły  we mnie w zgardę  i oburzenie,



to przenika me serce boleścią,. Niewdzięcznik, pia­
stował mnie na ręku, ojciec mój zaszczycał go 
przyjaźnią; a on mnie dziś opuszcza! W idzę go 
niestety! naprzeciw tego tronu, k tóry przysiągł 
bronić całe swe życie.... a dziś przykładem swym 
upoważnia zdradę. Czytaj, przyjacielu, czytaj, oto 
imię wielkiego burgrafa Martynitza: radabyin je  
zatrzćć własną krwią.... a oblewam je  łzami. O! to 
wielka słabość z mej strony. Ale zdradzona od 
przyjaciół, odarta przez krewnych, mogęż słaba 
kobieta bez łez znieść te ciężkie próby? T y  przy­
najmniej zostajesz mi, ty mnie kochasz; ja  może 
jedna z pomiędzy królowych mogłam wybrać m ał­
żonka według serca, a B óg  pobłogosławił mój 
wybór. Ale jakże smutny los dzielisz ze mną, 
Franciszku! Oddając ci rękę, na ja k  burzliwe na­
raziłam cię przygody! Zrobiłam cię żołnierzem, 
kto wie czy nie wygnańcem! Nie mogę znieść tój 
myśli, żeś nieszczęśliwy przeze mnie. Nie! to nad 
siły moje....

Domawiając tych  słów przerywanych łzami i łka -  
niem, królowa wyciągnęła do męża rękę, którą on 
czule całując rzekł z zapałem:

— Tak, gdybym miał iść z tobą na wygnanie, 
byłbym jeszcze najszczęśliwszy zmężów, ale wierz 
mi, nie wszystko stracone: Neipperg wspomina kil­
ku zacnych lu d z i , k tórzy protestowali przeciw 
elekcji Maksymiljana; a biada przywłaszczycielowi, 
kiedy liczy wśród przeciwników człowieka bez 
skazy, otoczonego czcią powszechną, k tóry śmie 
powiedzieć mu w oczy: moje sumienie nie pozwa­
la mi uznać cię! Taki głos pobudza inne głosy, 
przywodzi do upamiętania i żalu, a żal jest powro­
tem do wierności!

— Mój drogi, — rzekła królowa ściskając rękę 
małżonka, — jakże miłe mi są te słowa pociechy. 
Ależ ludzie, ludzie! te słabe, niestałe i nikczemne 
istoty! opuszczają kobietę i dziecko, a ta kobieta 
jest  ich królową, to dziecko potomkiem szesnastu 
cesarzów! O! tak, — dodała, — Bóg jeden  wiel­
ki, wy słabi ludzie, zwycięzcy czy zwyciężeni, wy­
ście prochem piasku, po którym depce Jego  stopa.
J a  będę narzędziem Jego sprawiedliwości, stawię 
zapał przeciw w'aszym zimnym rachubom; oręż, 
który podaliście mi w rękę, nie użyję, tylko na 
obronę moją; i przysięgam, że go nieprędzej złożę, 
aż pokonam wszystkich nieprzyjaciół, a koronę 
cesarską włożę na czoło małżonka!

Słuchając słow tych, wielki książę poglądał na [ 
żonę z uwielbieniem. Na obliczu jej odbijał szcze- > 
ry  zapał, ale nagle spuściła oczy, usiłując zapa­
nować nad sobą, i ostatniałza spadła na papier, k tó ­
ry  trzymała w ręku.

Oddaj ł? n °tę, — rzekł wielki książę, — 
jej widok zanadto ci bolesny.

Nie, moj drogi,— odrzekła królowm żywo,— 
trzeba działać, nie ma bowiem chwili do stracenia. 
O! gdybym mogła zniweczyć przeszłość i uprze­
dzić ich zdradę.... ale to nie podobna! Pozostaje mi 
tylko droga zapomnienia. — I  podumawszy chwil­
k ą  przysunęła się do kominka, rzuciła listę w ogień 
mówiąc z godnością i powagą: — Stało się.... teraz 
już nie wiem i nie chcę wiedzióć o niczem; ja k  wy­
bije godzina mego trymfu, nieprzyjaciele zobaczą 
tylko radość m o ją .— Franc iszku , —  rzekła po 
chwili M arja Teresa zwracając oczy na zegar, — 
dosyć już tych uczuć niewieścich, godzina uderza, 
potrzeba być królową. Jes t  tu człowiek, przed 
którym pragnę najusilniej ukryć boleść moją z t r y ­
umfu nieprzyjaciół; tym jest minister pruski. P o ­
trzeba mi koniecznie zdobyć się na zimną krew 
i odwagę.

W  tej chwili okno skrzypnęło w poblizkim po­
koju; wielki książę poskoczył do drzwi.

— Zamknięte, rzekł, — lecz ucho mnie nie 
myli, ktoś był w tym gabinecie.

Isie podobna, odrzekła spokojnie królo- 
wa> F ii tz  ma klucz od pokoju, to człowiek pe­
wny. Nie lękaj się zdrady w Gattendorf, jestem 
tu jakby  otoczona rodziną. — Marja Teresa sta­
nęła przed zwierciadłem, które wisiało naprzeciw 
portretu Ludw ika Wielkiego; ułożyła rozrzucone 
włosy i usiłowała zatrzóć ślady łez, oczy jej były 
jednak  zarumienione— Kobieta spostrzegłaby od-
razu żem płakała,—rzekła królowa z uśmiechem,__
mężczyźni nie domyślą się tego, i nie trzeba aby się 
domyślili; w Węgrzech bowiem — dodała spoglą­
dając na portret — nie jestem królową, ale królem!

— Jeśli tak, — dodał wielki książę, — powiedz 
mi, jaki tytuł ma nosić mąż króla?

—  Mój drogi,— odrzekła M arja Teresa,— W ę ­
grzy powiedzą ci sami w Presburgu. Myśl twoja 
wyrzeczona tu żartem, ma w sobie wielką wacę; 
t mnie ona nieraz przychodziła do głowy, posta­
nowiłam nawet wypowiedzióć w obec rady moją 
myśl w tym względzie. Idzie tu nie tylko o oso­
biste szczęście moje i o honor moich państw, ale 
również idzie o całe Niemcy; osądzisz to sam nie­
zadługo.

C*

7.
EADA MINISTRÓW.

Książę Karol powrocił, a za nim weszli człon­
kowie rady. Na ich czele był hrabia W urm brand,



p re z e s  r a d y  dw oru ,  i wielki kanc le rz  S im endorf;  
za nimi szli h rab iow ie  B a th iany  iK iń s k y ,  pierwszy 
kanclerz  węgierski,  d rug i  pełn iący  też same obo­
wiązki w K ró les tw ie  Cześkiem; h rab ia  H ar ra ch ,  
S ta rem b erg ,  zwycięzcy S aragossy ,  i h rab ia  K oe-
nigsegy; z kolei: p o s e ł ,  je n e ra ł  m inister,  nas tępca  
księcia E u g en i ju sza  sabaudzkiego , w godności p re ­

zesa r a d y  wojennej.
W s z y sc y  niemal ci mężowie s tanu  posiadali u f­

ność K a ro la  V I ,  i posiwieli piastu jąc najwyższe 
dostojeństwa; h rab ia  S im endorf  wszedłszy jeszcze 
do  m inisterjum za rządów  L eopo lda ,  ja k o  pose ł 
i m inister  b ra ł  udz ia ł  we wszystkich w ypadkach  
politycznych p o d  trzem a ostatniemi m onarcham i.  
Z ręczny ,  wspaniałomyślny, pełen świetnych zalet 
u m ysłu ,  posiadał w raz  z h rab ią  K oen igsegy  n a j ­
wyższe w zględy  krolowój.

Marja T e resa  siadła, dając znak ministrom aby  
zajęli miejsca; wielki książę us iad ł  obok mój, a ksią­
żę K aro l ,  w ezw any na ten  raz do rady ,  sta ł  za
krzes łem  królowej.

—  P anow ie,  —  rzek ła ,  —  czekam y na m inistra  
pruskiego: chc ia łam  abyście byli wszyscy św iad­
kam i tego  posłuchania. Z am m  przybędzie ,  p o ­
m ówm y o w ażnych  sp raw ach  państw a. W iec ie  
panowie, że sankcja p ragm atyczna,  dzieło p rze ­
zorności ojca mego, zapew nia  mi następstwo n ie­
podzielne. N ie  m ogę zatem dzielić w ładzy  mojej 
bez  znieważenia tego aktu, do  którego odw ołuję 
się przeciw  n ieprzyjacio łom  moim. Je że l i  p rzy ­
puszczę do rządów m ałżonka mego, pogw ałcę  tern 
p raw o  sankcji pragm atycznej ,  i sama uspraw ied li­
wię działania nieprzyjaciół moich. Boli mnie je ­
dnak, iż nie mogę podzielić korony  z księciem, 
k tóry  pom aga mi dźwigać jej brzemię; a uczucie 
to w zm acniają  powody polityczne, k to ie  ocenicie 
sami. K o ro n a  czeska nadaje mi praw o  w spółdz ia­
łan ia  w obiorze cesarzów; a jednak ,  w ed ług  w yra­
żenia bulli złotój, kobieta nie może sprawować 
w ładzy .  T o  wyłączenie osłabia przez cały ciąg 
panow ania  mego wpływ A ustr j i  na  elekcję cesa­
rzów; n iedogodność to nader  ważna, n ad e r  zgubna  
d la  moich państw dziedzicznych! Ż eby  je j zaradzić, 
umyśliłam nadać wielkiemu księciu ty tu ł  w sp ó ł- 
rejenta. T y tu ł  ten, nie pociągając za sobą w y ra ­
źnie podzia łu  władzy, zapewnia małżonkowi m e­
m u  właściwe stanowisko i nadaje mu prawo zasia­
dać  n a  ławie elektorskiej,  ja k o  współ-rejent czeski. 
P anow ie  zastanówcie się n ad  tą myślą, weźcie pod  
rozw agę jój s tosunek do sankcji pragm atycznej 
i konstytucji cesarstwa; o czem pom ów im y obszer­
niej n a  p rzysz łe j  radzie.

 Najjaśniejsza p an i ,  —  rzek ł h rab ia  Simen-
dorf, — myśl ta zdaje się być szczęśliwą: uznany

ty tu ł  pociąga za  sobą określone p raw a; now y ty ­
tu ł  przeciw nie ,  o tw ie ra  szerokie  pole tłóraaczeniu. 
P r z e d  stu  la ty  b ieg ły  polityk  dośw iadczył tego 
w A ng lj i ,  ta k  bacznej o u trzym anie  powagi k ró ­

lów swoich.
 Jeże li  wasza kró lew ska  mość pozwoli, rzek ł

K oen igsegy ,  —  dodam  do tego co rzek ł  moj szla­
che tny  przy jac ie l ,  że K ro m w e ll  najprzód  zw ycię­
żył ,  a potóm bawił się w słow a. G d y b y  n ieprzy ja­
ciele waszój królewskiój mości zwyciężyli, n i e b ta -  
k łoby  im dowodów na wykazanie , że p raw a  p rz y ­
znane współ-rejentowi, gw ałcą  p ragm atyczną  sank ­
cję; jeżeli przeciwnie, zwycięztw o będzie po naszej 
stronie, wówczas każdy  p rzy zn a  bez w ahania s łusz­
ność tego politycznego kroku .  A rm aty ,  m iłościwa 
pani,  najpotężnie jszym  są a rg u m e n tem ,  najważniej­
sza rzecz, aby  te m ów iły  za nami.

—- O tóż,  — rze k ła  k ró low a z uśmiechem,— ra d a  
g o d n a  ministra wojny. Zapew ne, muszę walczyć, 
skoro  m nie  do tego  zm uszają; ale siła nie niszczy 
prawa: w każdym  razie  p r a g n ę  j e  mióć za sobą. 
A  je d n a k  troskliwość m oja  o zachow anie  g łosu  
w yborczego  w C zechach  w yda  mi się dziwną, g d y  
się dowiecie, że C zechy  sam e odbieg ły  ode mnie, 
i w tój chwili k o ro n a  W ła d y s ła w a  spoczyw a na 
g łow ie  księcia  bawarskiego!

O k rz y k  zdziw ienia i boleści dał się słyszeć w ko­
le ministrów; h ra b ia  S im en d o r f  ty lko pozostał zi­
m ny, bądź że w iedz ia ł ju ż  o w y p ad k u ,  bądź że go
przew idyw ał.

K siążę  K a r o l  z trudnośc ią  p o k ry ł  wzruszenie: 
zm arszczona b rew  i b łyszczące oko jego  św iad­
czyły, że p ra g n ą ł  w tejże chwili zm ierzyć się z w ro ­
gam i królowej.

—  Zdobycie  P ra g i ,  —  mów iła dalej M a r ja  T e ­
resa, —  podniecało  d u m ę  księcia  M aksymiljana, 
ale spodziew ałam  się, że s ta n y  niełatwo zadosyć 
jej uczynią. Z daje  się je d n a k ,  że moje niewieście 
ram ię źle im w róży ło  o przysz łośc i:  myśleli żem 
zgubiona i nie chcieli n a rażać  się -wraz ze m ną  na 
n iepew ne w ypadk i losu. A  więc, h rab io  K ińsky , - 
r ze k ła  z szyderczym  uśm iechem , zasiadając wtój 
radzie, ja k o  kanc le rz  czeski,  przeniewierzasz się 
twej ojczyźnie; od tąd  jes tem  dla ciebie obcą, a k r ó ­
lową twoją M a r ja  A m elja .  (d. c. n.)

D O N I E S I E N I E .
Komornica czyli Tajemnice życia w iejskiego. W y s z ło  w  d rug ie j 

e d y c j i  n a k ła d e m  R ed ak c ji G aze ty  R o ln ic ze j d z ie ło  d la  lu d u  p o d  
p o w y ższy m  ty tu łe m , p rze z  W a le re g o  W ie lo g ło w sk ie g o . G ru b a  
ta  k s ią ż k a  o 38 4  s tro n ic a ch , z 24 a rk u s zy  w y ra ź n eg o  d ru k u  z ło ­
ż o n a , k o sz tu je  z ip .  5. Skład g łó w n y  w k s ię g a rn i G e b e th n e ra  
i W o lfa  w  W arsz a w ie  n a  K rak o w sk iem -P rzcd m ieśc iu , w  p a ła c u  
H r. S ta n is ła w a  P o to c k ie g o ; d o s ta ć  j ą  ró w n ież  m ożna  w e w szy st­
k ic h  ce ln ie jszy ch  k s ię g a rn ia c h  w  K ró le s tw ie  P o lsk ićm  i C esa r­
stw ie  R ossy jsk ićm .


